a 


r. ` . Naklada 


tową zł 1,19, z odnoszeniem 


ców zł 1,25. Cena eg emplarza pojedyńczego wynosi gr 15, 


Uiythośzi trzy razy tygodniowo; na wtorek, zwarte | sobofę, 


w dom przez specjalnych posłań- 


Bóg i Ojczyzna! 


Przypomnieli sobie 
konstytucię. 


Już przy otwarciu sejmu 31. paździer- 
nika, który niestety został odroczony na 
dni 30, mówiono o tem, że prezes klubu 
rządowego ma stanowczo zażądać od Sej- 
mu, aby przedewszystkiem zajął się rewi- 
zją konstytucji. W ostatnich dniach to żą 
danie postawili dwaj wiceprezesi klubu, w 
wywiadzie i na zebraniu, płk. Kościałkow 
ski i ks. Janusz Radziwiłł, We wtorek, 
dnia 19 listopada, o tej sprawie także mó- 
wił prezes Rady Ministrów, p. Świtalski, 
na odczycie w Fiłharmonji, zarzucając 
Sejmowi, że on przywiązuje wagę do in- 
nych spraw, przedewszystkiem do dodat- 
kowych kredytów i spraw gospodarczych, 
a od zajęcia sprawą konstytucji się uchy- 
la. 


Przypomnieć należy, że zaraz po prze- 
wrocie majowym społeczeństwo oczekiwa- 
ło od rządu, że zechce on jasno postawić 
program naprawy konstytucji, Niestety, 
doczekać się tego nie było można, Poza 
zmianą, udzielającą Prezydentowi Rze- 
czypospolitej prawa rozwiązania sejmu, 
wydawania dekretów i rozporządzeń w o- 
kresie zawieszenia prac Sejmu, na co się 
wszyscy wówczas zgodzili, o żadnej powa- 
żnej zmianie ustroju w obozie rządowym 
wówczas się nie mówiło. Zgłoszone w r. 
1926 wnioski przez obóz narodowy i stron- 
nietwa umiarkowane, które zmierzały do 
tego, aby naprawić w Polsce sejmowanie 
przez ulepszony regulamin obrad, przez u- 
trudnianie obałania lekkomyślnie rządów, 
przez zapanowanie poszanowania w Polsce 
prawa, przez naprawę ustawy wyborczej, 
przez uniemożliwienie nadużywania nie- 
tykalności poselskiej, -przez wzmocnienie 
Głowy Państwa przy tworzeniu rządu i 
przez udzielenie swojej zgody na uchwale- 
nie najważ. ustaw, co wszystko zmierzało, 
na podstawie dotychczasowych ' doświad- 
czeń, do pełniejszej naprawy naszego u- 
stroju, poparcia w rządzie nie znalazły. 
Tak długo, jak starczyły znaczne zapasy 
kasowe, uzyskane z powodu oszczędnego 
budżetu b. ministra skarbu z r. 1926, Je- 
rzego Zdziechowskiego, przez wpływ znacz 
nych pieniędzy za węgiel, z powodu straj- 
ku węgłowego w Anglji, słowem, jak ka- 
sa była pełna, rolnik z powodu niezłych 
urodzajów i wywozu zboża zagranicę miał 
dobrą cenę, głoszono wówczas hasło ra- 
dosnej twórczości, w tym czasie wydawa 
no, o czem Świadczą sprawozdania Naj- 
wyższej Izby Kontroli Państwa i uwagi o 
gospodarce rządowej, zbyt lekko wiele pie 
niędzy na niekonieczne wydatki, ao na- 
prawie ustroju nic wówczas nie myślano, 
Dopiero kiedy położenie gospodarcze Pol- 
ski bardzo się pogorszyło, kiedy "wysokie 
budżety państwowe i samorządowe zbyt 
mocno uciskały podatników kiedy kiero- 
wnik ministerstwa skarbu zrozumiał, że 
jest rzeczą konieczną mówić o potrzebie 
oszczędności, czego stale domagał się klub 
narodowy w Sejmie, kiedy najwyższa izba 
kontroli państwa podnosi cały szereg bar- 
dzo ciężkich zarzutów przeciwko obecnej 
gospodarce rządowej, zaczęło się w obo- 
zie rządowym nagwałt mówić o potrzębie 
naprawy konstytucji, 

Stronnictwo narodowe zawsze jest 
skłonne do poważnego zajęcia się w sej- 
mie naprawą naszego ustroju, złożyło naj 
lepsze dowody tego w kilka miesięcy po 
przewrocie majowym, kiedy w sierpniu 
1926 r. stawiło wnioski, zmierzające do 
zaprowadzenia w Polsce ładu prawnego, 
równowagi między władzami, wzmocnie- 
nia rządu, nie oglądając się, kto ma chwi 
lowo rząd w ręku. To samo, kiedy klub 
rządowy złożył swoje wnioski w sejmie 


szereg miesięcy temu, klub narodowy, 
nie godząc się z wieloma wnioskami 
stronnictwa rządowego, opracował do- 


kładnie poprawki do obecnie obowiązują- 
cej konstytucji. Gdyby rząd nie odraczał 
ciągle posiedzeń sejmu, to jużby komisja 
konstytucyjna mogła poważnie pchnąć 
sprawę naprzód, względnie okazałoby się 
dobitnie, kto w Polsce jest zwolennikiem 
szczerej naprawy konstytucji. Ostatnie 


oświadczenia przedstawicieli obozu rządo- 
wego, a nawet p. prezesa rady ministrów, 
świadczą o tem, że ograniczyć się chce 
dzieło naprawy tylko do wzmocnienia 
władzy Prezydenta, nie mówiąc wyraźnie, 
jakie prawa jeszcze mają być nadane 
Głowie Państwa i ograniczenia tak zwa- 
nych przywilejów poselskich, nie ogłasza- 
jąc, w jakim kierunku ta zmiana ma na- 
stąpić. Jest przecież rzeczą jasną, że gdy 
by obóz rządowy wyraźnie powiedział o 
co chodzi, toby wówczas rozprawa nad 
reformą konstytucji mogła być prowadzo- 
na poważnie. Nieokreślone wnioski robią 
niepotrzebnie z konstytucji straszaka, a 
groźba, że o ile sejm nie uchwali wnio- 
sków rządowych, to znajdą się inne dro- 
gi do naprawy ustroju, przypominanie 
ciągle społeczeństwu, że się miało kiedyś 
powodzenie, nie pomaga, ale szkodzi, 
sprawie. Jeżeli się chce poważnej pracy 
nad naprawą ustroju, to trzeba przypom- 
nieć, że przed uchwaleniem wielkiej kon- 
stytucji 3-go maja, jej najwybitniejsi 
twórcy starali się w opinji społeczeństwa 
na podstawie roztropnych wywodów, w 
książkach, w artykułach, jasno społeczeń- 


TOY ZE S DASIT ZIE METZ EAN AO 


Dnia 5 grudnia 


nastąpi otwarcie posiedzenia Sejmu. — Kraj cały w napięciu 


oczekuje 


Warszawa, 2.-12. Tel. wł. 

P. marszałek Sejmu Daszyński wyzna- 
czył posiedzenie Izby na dzień 5 grudnia 
b. r. na godz. 12 w południe. Porządek 
dzienny obrad obejmuje m. in.: pierwsze 
czytanie preliminarza budżetowego na 
okres od dnia 1 kwietnia 1930 r. do dnia 
31 marca 1931 r. Następnie pierwsze czy- 
tanie szeregu projektów ustawy o dodat- 
kowych kredytach na okres budżetowy 
od dnia 1 ‚kwietnia 1929 r. do dnia 31 
marca 1930 r. 

Warszawa 3. 1z. tel. wł. 


lamentarnego Be-Be postanowiono zgłosić 


MOE EOT TAROT KORPS TO SARI YATO TP ET "OI ZIE LT OESE ENET 


r. 


Ć 


stwu mówić, do czego dążą. Niech się 
sejmowi nie zakazuje zajmować także in- 
nemi sprawami, które do niego należą, 
niech się rozpocznie rzetelną pracę w ko- 
misji konstytucyjnej, gdzie prze..odniczy 
przedstawiciel stronnictwa rządowego, a 
wówczas społeczeństwo się: dowie, co jest 
właściwym celem przy zmianie konstytu- 
cji obozu rządowego i jak na te wnioski 
zapatrują się inne ugrupowania politycz- 
ne. Obecne zaś wycieczki, szczególnie 
przeciwko klubowi narodowemu, są nie 
na miejseu, ani na' czasie. Straszenie zaś, 
że są jakieś siły, które wbrew sejmowi 
narzucą konstytucję, której nikt nie zna, 
robi złe wrażenie w kraju. Społeczeństwo 
coraz mocniej tęskni do ładu i panowa- 


powtórzeniach udziela się rabatu. 


nia prawa w Polsce, zaufanie do obozu 


rządowego maleje z każdym dniem. Spo- 
łeczeństwo nie pozwoli mówieniem o kon- 


stytucjj zamykać sobie oczu na objawy 
złe w naszem życiu państwowem. Popra- 
wa ustroju to jedno, a zła gospodarka to 


drugie. 
K. Wierczak, 


8 poseł na sejm. 


dnia tego. 


na początku posiedzenia wotum nieufności 


dla marszałka Daszyńskiego. 


| Jak donosi dzisiejsza „ABC“ na posie- 
dzeniu Sejmu w dniu 5 bm. ma być rów- 
nież postawiony wniosek stronnictw cen- 
trowych i lewicowych o wotum nieufności 
Kazimierza Śwital- 
| 


dla rządu premjera 


skiego. 


Premjer Świtalski udał się wczoraj na 
Zamek, gdzie odbył dłuższą konferencję z 
Następnie 
wraz z płk, Sławkiem pojechał do Belwe- 
Na wczorajszem posiedzeniu klubu par- | deru. Tam przyjął obydwu min. spraw woje 


Prezydentem- Rzeczypospolitej. 


skowych Piłsudski. 


Strzały w Knyszynie. 


Niezgodne z prawdą informacje agencyj. — Nie ludność strze- 
lała, tylko policia. 


Warszawa, 3. 12. Tel. wł. 

„Gaz, Warsz.* (nr. 350) donosi: 

Na dzień 28 11. na rynku miasta Kny- 
szyna został zwołany wspólny wiec Piasta 
i Stronnictwa Chłopskiego przez posłów 
tych stronnictw: Sawickiego i Łosia. Po 
przemówieniu posła Sawickiego zabrał 
głos pos. Łoś. W tym momencie obecny 
przez cały czas na wiecu delegat staro- 
stwa zabronił mówić pos. Łosiowi, zgroma 
dzoną zaś ludność wezwał do rozejścia się, 
Wezwania przedstawiciela starostwa oka- 
zały się bezskuteczne. 

Ludność nie widząc wyraźnego powo- 
du do rozwiązania wiecu (więc był zgło- 
szony do starostwa, które na listę mów- 
ców zgodziło się) nie zamierzał wcale ryn- 
ku opuścić. 


| prokurator: 


Jak zawsze w tych wypadkach — zjawi 
ła się policja (w liczbie 16 posterunko- 
wych) i przystąpiła do rozpędzania  tłu- 
mu, ale į tym razem natrafiono na opór. 
Od płazowań kolbami doszło przeto do 
strzałów w powietrze na postrach, a wkoń 


cu w tłum. Na bruk rynku padło 6 osób 
z pośród ludności. 
W tym momencie zaszedł wypadek, 


który dał najprawdopodokniej agencjom 
(PAT. i A. W.) powód do przypisywania 
ludności strzelania do policji. Oto lud- 
ność oburzona postępowaniem policji 
chwyciła za kamienie i policjantów z ryn- 
ku wyparła. Na miejsce zajść zjechał 
Śledztwo trwa. 


Proces „biskupa“ Kowalskiego. 


Rozprawa dobiega końca. 


Warszawa 3. 12. tel, wł. 


Proces „arcybiskupa* heretyków marja- 
wickich Jana Marji Michała Kowalskiego 
przeciągnął się nieco dłużej, niż przewidy- 
wano: wyrok zapadnie w środę, 4 grudnia, 
około godz, 13-ej. 

W niedzielę wypowiedział się jedynie 
prokurator Godecki. Przemówienie jego by- 
ło bardzo spokojne, pozbawionę fajerwer- 
ków krasomówczych, ale oparte na głębo- 
kich przesłankach, oraz logice faktów. 

Prokurator wniósł o zatwierdzenie wy- 
rosu sądu okręgowe o (4 lata ciężk wię- 
zienia), atórv przy badaniu sprawy zarów- 
no w toku procesu, jak w trakcie śledztwa | 


pierwiastkowego wykazał maksimum su- 
mierności. 
Na procesie oprócz kilkunastu adwoka- 
tów, jest obecny „kler“ mayawicki, 
Podniecenie, w miarę zbliżania się pro- 
cesu ku końcowi — wzrasta, 


Bogomołow pozostaje? 
Warszawa 3. 12, tel. wł. 
Rozeszły się tu pogłoski, 

wiecki Bogomołow powraca na 


że poseł so- 
stałe do 


Warszawy, gdyż rada komisarzy ludowych 
nie przyjęła jego prośby o dymisję do wia- 
domości. 


Ogłoszenia: wiersz milim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 


dres redakcji I admin straci. Wąbrzeźno, ul. bicłmińcka 1. 


fon nr. 69. Rok I. 


i Gazeta Wąbrzeska 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,— z dostawą pocz- 


Dla zagranicy 507/, nadwyżk 


"W jedności siła! 


Nowa taryfa celna. 


Warszawa, 1. 12. Tel. wł. 

Podobno ministerstwo skarbu przyśpie- 
szyło opracowanie nowej .taryfy -celnej, 
Prace nad nią są już tak daleko posunię- 
te, że w ciągu trzech najbliższych miesię- 
sy, nowa taryfa może być wprowadzona 
w życie. 

Pośpiech ten tłumaczyć należy możli- 
wością zawarcia europejskiego układu 
celnego, mocą którego w ciągu trzech lat 
nie byłyby podwyższane stawki celne. 


e 


H zii 
„Dobra zapowiedź“. 
ale jeszcze lepsza blaga. 


W jednym z miejscowych dzienńików 
sanacyjnych (nr. 19 z dn. 2, 12. br.) pod 
tytułem: „Dobra zapowiedź* czytamy: 

— „Przed kilku dniami w Warszawie 
obradowało prezydjum Stronnictwa Chrz. 
Dem. Referat o położeniu politycznym -Wwy 
głosił sen. Janczewski. Wędług doniesień 
agencji Iskra omawiano sprawę ustosun- 
kowania się do t. zw. centrolewu;. podo- 
bno postanowiono unikać zatarzu z Rzą- 
dem po otwarciu sesji sejmowej, gdyż 
zdaniem wpływowych działaczy stronni- 
ctwa Ch Dem, w razie likwidacji obecne- 
go rządu, do głosu mogły by przyjść tyl 
ko skrajnie lewicowe żywioły. W wyniku 
obrad zgodzono się na ustąpienie dotych- 
czasowego sekretarza generalnego stronni 
ctwa p. Koczorowskiego, którego obowią- 
zki ma przejąć podobno poseł Gdyk“. — 

Możemy „uspokoić“ redakcję sanacyj- 
nego pisma, że wogóle posiedzenia prezy- 
djum Stronnictwa Chrz. Dem. o podobnej 
treści nie było o czem w formie sprosto- 
wania na powyższe wiadomości,  Wysa- 
nączone z palca doniósł komunikat Chrz. 
Dem. Po co więc operować kłamstwem? 


Nowe zwycięstwo młodzieży 
narodowej. 

Warszawa, 2. 12. Tel. wł, 

Wczoraj odbyło się tu walne zebranie 
studentów — członków Bratniej Pomocy 
Politechniki Warszawskiej. Prezesem tej 
instytucji wybrano narodowca p. Kubasi- 
ka. 

Sanatorzy próbowali uprawiać opozy- 
cję przez wysuwanie mnóstwa nagłych 
wniosków; „opozycję* te przetrzymano z 
wytrwałością i cierpliwością, aczkolwiek 
zebranie przeciągnęło się przez całą noc 
aż do godz. 6.20 rana dnia dzisiejszego. 


Wojska sojusznicze opuściły 
Kobiencję i Akwizgran. 

Berlin, 30. 11. Tel, wł, 

Po uroczystem ściągnięciu sztandaru 
francuskiego w obecności prezesa między- 
sojuszniczej komisji nadreńskiej, . załoga 
okupacyjna opuściła dziś w południe Ko- 
blencję. 

Również w Akwizgranie ściągnięta zo- 
stała uroczyście flaga belgijska. ` Prezy- 
dent prowincji nadreńskiej. wystosował 
z okazji opróżnienia drugiej strefy entu- 
zjastyczną odezwę do ludności niemiec- 
kiej, 

Główny komisarz terenów  okupowa- 
nych Tirard oświadczył dzisiaj komisarzo 
wi Rzeszy dła terenów okupowanych, ba- 
ronowi von Simmern, iż miasto Koblen- 
cja została wprawdzie opróżnione, jedna- 
kowoż nie należy go uważać za  oswobo- 
dzone w znaczeniu politycznem i. praw- 
nem aż do czasu rozstrzygnięcia konferem 
cji ambasadorów. 


Walki o Kanton. 

Londyn 3. 12. tel, wł. 
Walki o posiadanie Kantonu i południo- 
wo-wschodnich Chin toczą się — według 
wiadomości z Hongkong — z wielką zaw- 
ziętością. Dowództwo wojsk kantońskich 
wysłało na front posiłki, głównie. polega 
ono jednak na działaniu swych samolotów. 

Generał Czang-fak-wei rozpoczął dziala- 
nia wojenne w oxolicy rzeki północnej pod 
czas gdy armja Kwangsi idzie na Kanton 
od rzeki zachodniej, 


Z łąki „radosne 
twórczości". 


B. poseł ks. Władysław Matus otrzy- 
mał następujące pismo: 

Powiatowy Komitet B. B. W. z Rz. u- 
przejmie zaprasza Przewielebn. ks. Włady 
sława Matusa na zebranie sprawozdaw- 
cze panów senatorów i posłów z naszego 
okręgu. 

Przemawiać będą JWPan senator Age- 
nor Gołuchowski i WPan poseł inż. Wła- 
dysław Kosydarski. 

Zebranie odbędzie się w dniu 20. listo- 
pada 1929 r. o godzinie 11.30 w sali „So- 
koła" w Kopyczyńcach. 

Kopyczyńce, dn. 15. listopada 1929. 
Prezes Pow. Komitetu B. B. W. z Rz, 
Jan Choiński-Dzieduszycki. 

Pismo to przyszło w kopercie, mającej 
wygląd jak następuje: 

Starostwo 
w Kopyczyńcach 

Przewielebny ks. 
Władysław Matus 
Husiatyn 
p-loct 
Sprawa urzędowa 
wolna od opłaty pocztowej 

Oto jak się trwoni pieniądze państwo- 
we! 

Nie. wątpimy, iż Generalna Dyrekcja 
Poczt położy temu kres i wystawi rachu- 
nek p. Janowi Choińskiemu  Dzieduszyc- 
kiemu za wysłane przez niego listy. Nie 
wątpimy również, iż p. min. Składkowski 
zainteresuje się tem, w jaki sposób ple- 
czątki starostwa są używane przez po- 
stronne osoby w celach działania na ra- 
chunek państwowego monopolu pocztowe 
go. 

Dzisiejszy numer naszego pisma prze- 
syłamy do Najwyższej Izby Kontroli Pań 
stwa. \ 


e R 


Domagają się dymisji rządu. 

Wilno, 2. 12. 

Wczoraj odbył się w sali miejskiej 
wielki wiec, zorganizowany przez PPS i 
Wyzwolenie. Na wiecu uchwalono zwró+ 
cić się z prośbą do Prezydenta Rzplitej 
o udzielenie dymisji obecnemu rządowi. 
Posła Grynczuka z białoruskiego klubu 
robotniczego, który usiłował przemawiać 
na tym wiecu, obecni usunęli z estrady. 


(m. p.) 


śmierć przy nadziewaniu pasa 
na rzzę transmisji. 
Gdańsk, 2. 12. Tel. wł. 


39-letni szewc Jan Flink, zajęty w cu- 
krowni w Nytychu usiłował nadziać na 
tarcz transmisji pas. W tym celu posługi- 
wał się sztabą żelazną, Sztaba jednakże 
się jakoś zaplątała, a Flink upadł i dostał 
się pomiędzy pas i koło, przyczem od- 
niósł tak ciężkie okaleczenia, że na miej- 
scu zmarł, 


Szalony czyn zakochanego 
Maiv iet 
| Wilno 2 12, , 


Benedykta Skarżyńska właścicielka go- 
spodarstwa rolnego w Widziunach pow. 
wileńszo trockiego zabroniła jednemu ze 
swych synów Antoniemu, poślubić pewną 
wannę. Wzburzony nieustępliwością matki 
syn zastrzelił ją w nocy dwoma strzałami 
z rewolweru, a następnie sam odebrał so- 
bie życie, 


J. L Kraszewski. 


Powrót do gniazda. 


w (Ciąg dalszy). 
— Tak, a tu guza wprawdzie ober- 
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wać łatwo, lecz na tem koniec — rzekł 
wzdychając. —  Palatinidesie, bierz 
manie z sobą!,.. 


az = spojrzał nań dziwnie zamy- 

— Zachęcać cię nie będę, ani odra- 
dzać nie myślę, a jeśli jechać zapra- 
gniesz, dlaczegóżbym odpychać miał? 

Tilius wstał żwawo. 

— Słowo się rzekło — zawołał — 
Jadę. Nie mam ani brata, ani siostry, 
ani ojca, ani matki, ani żywej duszy; 
nic mnie tu nie trzyma. 

— A no — rozśmiał się ktoś z boku 
= a jejmość gospodyni, wdówka po 
poor u której mieszkacie co po- 


70-06 heie l stoj bodaj ucieka — 
przerwał inny cicho — bo się lęka, aby 
go nie poprowadziła do ołtarza. 

Śmieli się młodzi; Tilius wychylił 
gzklankę i uderzył nią o stół. 

— Hrabio Janie! idę do domu, aby 
związać w chustę cały mój majątek. 
Składa się on z dwóch koszul, starej o- 
pończy i odartej biblji; niewielki przy- 


bór i za chwilkę gotów stoję... za. to 
w świat. ba 
Ci, którzy to postanowienie zrazu za 


„kart brali, zdziwili się, widząc, że Tilius 
ruszył prędko z gospody. Zaczęto szep- 
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GAZETA WĄBRZESKA — 


Minister Czerw 


czwartek, dnia 5 grudnia 1923 r. 


iński myli się. 


Są rzeczy ważniejsze na swiecie, n niż wpajanie różnych „ideo- 


Warszawa, 2. 12. Katol, Ag. Pras. 

Dnia 28-go listopada rb. minister 
wyznań religijnych i oświecenia publicz 
nego, p. Sławomir Czerwiński, wygłosił 
odczyt publiczny n, t „Konstytucja a 
wychowanie publiczne. Na wycho- 
wanie publiczne mogą mieć wpływ — 
wedł. p. ministra — cztery czynniki: spo 
łeczeństwo, samorząd, rząd i parlament. 
Zdaniem p. ministra tylko rząd po- 
winien mieć decydujący wpływ na wy- | 
chowanie młodego pokolenia, tylko rząd 
powinien mieć monopol na wychowanie il 


jego kierunek w państwie. 

Zasady p. ministra stoją w rażącej 
sprzeczności ze stanowiskiem Ko- 
ścioła katolickiego w sprawie wycho- 
wania, 

P. minister Czerwiński, wyliczając 
czynniki, które mogą mieć wpływ na wy 
chowanie publiczne, pominął całko- 
wicie Kościół i religię. W etatyzmie 
swym p. minister posunął się dalej, ani- 
żeli Mussolini, który zasadniczo nie, ne- 
guje wpływu Kościoła na wychowanie 
publiczne. 


ERC ZZO E KC DZA ZZOZ ZEWOCE IKEI ZOO DZSZ 


Po raz pierwszy od istnienia Świata 


przeleciał samolot nad biegunem południowym. 


Warszawa, 1. 12. Tel. wł. 


Donoszą z Nowego Jorku, że dziennik 
„New York Times“. podał wiadomość 0 
pomyślnym rezultacie lotu Byrda, który 
przeleciał nad biegunem południowym i 
powrócił do swej bazy Little America, W 
całej prasie amerykańskiej panuje wiel- 


ka radość. Prezydent Hoover przesłał 
Byrdowi swe gratulacje. 

Ogólnie podkreślają, że 16.000 milowy 
lot do bieguna południowego był o wiele 
trudniejszy niż lot do bieguna północne- 
go. Byrd musiał przelatywać ponad barje 
rą lodów o 450 metrów wysokości oraz po 


konać cały szereg wielkich trudności. 


A i 
Podwyższono im subwencje... | 


Poco „Strzelec“ istnieje? 


Warszawa, 2. 12. tel, wł. 

Niedawno ukazały się sprawozdanie 
„Strzelca* za rok 1928. Jest to bardzo cie- 

iwa książeczka, Może zajmiemy się nią 
kiedyś dokładniej. Zanim się to jednak 
stanie pragniemy już dzisiaj zwrócić uwa- 
gę na pewne znamienne szczegóły. 

Oto czytamy w tem sprawozdaniu 
słownie: a 

— „Obecny budżet zwyczajny Opiera |, 
się o stałą subwencję, która tj 

nosząc w czerwcu 1928 r. zł 28 000,— 

becnie doprowadzoną została do zł 85,000. 

Ponadto z innych wpływów nadzwyczaj: 

nych pokryte zostały zobowiązania w 

kwocie 120 000 zł”. — 

Z dalszych wyjaśnień wynika, że sub- 
wencje otrzymuje „Strzleec* nie tylko od 
państwowego urzędu wychowania fizycz- 
nego, ale taxże od ministerstwa oświaty 
(34.077 zł). 


do- 


W wykazie subwencyj nie są objęte te 
fundusze, które pochodzą z urzędowych 
źródeł prowincjonalnych (z województw, 
starostw, dowództw itd.). Wymieniona po- 
vyżej subwencja 35.000 zł miesięcznie 
'420.000 zł rocznie) oddawana jest centrali, 
czyli komendzie głównej „Strzelca“, 


„Strzelec“ własnych funduszów nie po- 
siada. Jest utrzymywany prawie w całości 

z funduszów publicznych. Jest to tem 
Girniejece, że dotychczas niewiadomo, 
jakie zadania ma spełnić ta cywilno-woj- 
skowa organizacja. Przyznaje to sprawo- 
zdanie, w którem czytamy: 


— „Dotąd jeszcze ostatecznie nie zo- 
stały skonkretyzowane zadania, jakie 
państwo Związkowi Strzeleckiemu posta- 
wić zamierza.“ — 
Mimo to „strzelcy“ 
«kę subwencji. 


otrzymali podwy ż- 


dzie też niewątpliwie przyczyną ostrych 
walk wewnętrznych w Związku, ponie- 
waż oficerowie rezerwy nie mogą pozwo- 
lić na to, ażeby przygodne zjazdy pewnej 
grupy ludzi uchwałały w imieniu całej 
organizacji polityczne rezolucje. 

Tyle nasz korespondent. Brzmienie 
wspomnianej rezolucji politycznej jest mt. 
inn. następujące: 

.. delegaci stwierdzają, że W 
chwili obecnej, gdy walka 0 nowy u- 
strój wchodzi w stadjum rozstrzygnię: 
cia, gdy ten nowy ustrój ma się stać 
obowiązującem prawem  państwowem, 
Związek przechodzi do czynnej a kr 
cji na rzecz nowego ustroju. — 


io wh 


Upiór Diisseldorfu. 


Berlin 2. 12 

Policja niemiecka poszukując tajemni: 
czego mordercy z Duesseldorfu, dokonała w 
miejscowości Neukirchen w zagłębiu Saary 
aresztowania pewnego robotnika, który od 
kilku dni zajęty był w jednej z kopalni i 
wylegitymował się dokumentami, pochodzą 
cemi z legjonu rzymskiego. W kieszeni 
aresztowanego znaleziono torebkę, napel- 
nioną tłuczonym pieprzem i brzytwę. W 
związku z tem aresztowaniem niezwykle 
przygnębiające wrażenie wywołało morder- 
stwo, dokonane już po powyższem ar eszt0- 
w Dortmundzie na 38-letniej ko- 


waniu 

biecie. 

Podjudzeni przez komunistów. 
Warszawa, 2. 12. Tel. wł. 


W Dąbrowie Polnej pod Szamotułami 
podjudzeni przez agitatorów komunistycz 
nych robotnicy napadli na dwór, dzierża- 
wiony przez p. Filipowskiego i zaczęli rą 
bać drzewa w parku i wybijać szyby. Fi- 
lipowski oddał kilka strzałów z dubel- 
tówki, raniąc 3-ch robotników. Reszta u- 


ciekła. 
Trzęsienie ziemi w Lourdes. 
Lourdes 2. 12, , 
Odczuto tu ubiegłej nocy silne wstrząsy 
podziemne. 


Bomba w lokalu „Żelaznego 
Wilka. 


Kowno, 2. 12. 


W sobotę około godz. 9 wieczorem wW 
centrum miasta w lokalu organizacji „Że- 
laznego wilka* nastąpił wybuch bomby. 
Wskutek wybuchu wyleciały szyby w gma 
chu uniwersytetu i szeregu domów, znąj- 
dujących się w pobliżu. W lokalu „Żela- 


PERIOD. AOR ZZOZ WSD WORD ETE TE ZE SZEW A TO AED SES PEASE EE OZDOBY ASIA 
znego wilka” wyrwane zostały cztery okna 


Tak się „uchwala“ rezolucje... 


Bezprawny zjazd Związku 

Warszawa, 2. 12. Tel. wł. 

Wczoraj, w niedzielę, odbył się w 
Warszawie nadzwyczajny walny zjazd 
delegatów Związku Oficerów Rezerwy. Na 
tym zjeździe nie były reprezentowane z 
powodu nielegalnego zwołania  następu- 
jące okręgi: Poznań, Toruń, Brześć n/B, 
Wilno, Łódź i Częstochowa. Delegaci 
dwóch ostatnich okręgów, Łodzi i Często- 
chowy, złożywszy protest przeciwko pra- 
womocności zjazdu, opuścili salę obrad. 

Zjazd nie zajmował się prawie wcale 
wewnętrznemi sprawami organizacji. 
Głównym przedmiotem zjazdu był tylko 
wybór zarządu głównego i uchwalenie ré- 


tać między sobą. Studenci sądzili, iż to 
być musiało dawnem postanowieniem, 
które Tilius sposobnej chwili objawił. 
Zazdrościli mu jedni, odradzać byli go- 
towi drudzy. Janusz milczał. Ciężar to 
był dlań, ale się z tem wydawać nie 
chciał. Jedyną nadzieją dlań ta myśl 
była, że kędyś Tiliusa w Zborze po dro- 
dze porzuci, aby go z sobą do rodziciel- 
skiego nie wiózł domu, gdzie mimo 
gościnności dawnej, nie wiedziałby z 
pełna, co z nim poczynać. 

Mrok padać zaczynał, gdy wojewo- 
dzic raz jeszcze pożegnawszy towarzy- 
szów, odprowadzony prżez nich w uli- 
cę, ruszył ku domowi, kędy już konie zą, 
mówione Józiak musiał juczyć i do 
podróży gotować. Janusz, trzymając 
się dosłownie rozkazu ojcowskiego; 
który szanować był nawykł, chciał 
przed północą wyruszyć i po księżycu 
dalszą odbywać drogę. 

Lecz przybywszy pod kamienicę, zna 
lazł tu niespokojnego Jóżka, który już 
cale przybrany i gotów ruszyć, niecier- 
pliwił się chodząc po ganku. . 

Ledwie zobaczywszy wojewodzica, 
podskoszył ku niemu, załamując ręce. 

— Dobrze to u nas w Polsce — za- 
wołał — gdzie nikt dnia i nocy nie pyta, 
gdy mu jechać trzeba, a niema praktyki 
by kogo zbójcy napadli, chyba w dzikich 
polach, kędy się Tatarowie włóczą, lub 
u Tatrów, gdzie węgierskie opryszki 
zabiegają; a no tu nikt się na noc nie 
puści... ani koni nam dadzą. 

— Czemu? — zapytał Janusz. 


Oficerów Rezerwy. 


zolucji politycznej, przedłożonej przez de- 
legatów okręgu lwowskiego. Należy za- 
znaczyć, że wśród delegatów lwowskich 
główną rolę odgrywali członkowie „Ze- 
społu Stu“, którzy też niewątpliwie byli 
autorami owej rezolucji. 

Nieliczna ilość delegatów a  równocze- 
śnie nieobecność 6 okręgów na zjeździe 
świadczy o tem, że zjazd nie będzie po- 
siadał prawomocności a ponadto nie bę- 
dzie miał wogóle żadnego znaczenia. 
Zjazd był w rzeczywistości źle i napręd- 
ce zorganizowaną manifestacją na rzecz 
„sanacyjnych** pomysłów ustrojowych. 
Ten ostatni rzekomy „walny zjazd” bę- 


— Bo tu | © Bo tu zbójcy po 
wszedni chleb, i wszelakiego rodzaju 
rycerze na swą rękę, z którymi się 
spotkać niezdrowo, — mówił Józiak, — 
trzeba będzie do dnia czekać. 

Jeszcze rozmawiali, gdy Tilius nad- 
szedł, niosąc swój węzełek w ręku. I 
ten był zdania, że noc do spania, nie 
podróży jest przeznaczoną... i że do 
dnia białego lepiej się puścić było, niż 
po księżycu, gdy tylko upiory i wi- 
dma jeździć zwykły. Nie w smak to 
pószło Januszowi, zwłaszcza, że z Ti- 
liusem na karku, który go już opuścić 
nie chciał, nie mógł nawet z darowa- 
nych godzin skorzystać, Chciał więc 
sam iść do weźnic i przewodników o 
konie, gdy Hennichen oknem wyjrzał, 
dowiadując się, o co się spierali, Po- 
wiedział mu wojewodzie swoją biedę, 
dodał słowo Tilius, który rad się był 
pochwalić, iż z towarzyszem w drogę 
się puszczą. 

— Przyznam wam, hrabio miły — 
odęzwał się gospodarz — iżem ja o tem 
dobrze wiedział, że nocą nie pojedzie- 
cie. Wprawdzie gościńce u nas powoli 
się oczyściły z drapieżnych rycerzy, a 
no lepiej zawsze za słońca lasy - prze- 
bywać; nie łacno do takiej drogi towa- 
rzyszów znajdziecie, więc spędźcie wie- 
czór u mnie spocznijcie potem na gó- 
rze, a jak świt, niech was Bogi pro- 
wadzą. 

Tilius uważał się też zą zaproszone- 
go, co mu niepospolitą sprawiło przy- 
jemność. Weszli więc na górę, dokąd 


po drogach po- 


uszkodzone  Ściany-i zdemolowane całe 
wnętrze. Wybuch nastąpił podczas wiel- 
kiej ulewy tak, iż na ulicy nie było wcale 
przechodniów. W lokalu organizącji rów- 
nież nie było nikogo, rannych wiec nie 
ma. Śledztwo dotychczas jeszcze nie wy- 
kazało, czy bomba rzucona została z uli- 
cy, czy też podłożona uprzednio. 


Tragiczna spors senjora do- 


Warszawa, 2. 12, Tel. wł 

Wczoraj pzy zbiegu ulic Królewskiej 
i Granicznej zderzyła się dorożka z tramr 
wajem.  Dorożkarz, 78-letni Zawistowski, 
spadł z kozła i zabił się na miejscu. Za- 
wistowski powoził dorożką od 60 lat i był 
senjorem dorożkarzy warszawskich. 


BESIAN STS SN HAS E ERN 
Popierajcie Przemysł Polski! 


Hennichen się udał, w NZ AiR ICE WAG de miec da MAW WŚ: wina Z 
korzeniami i cukrem zagrzać, aby było 
przy czem siedzieć, pókiby wieczerzy 
nie podano. 

Udali się wprost do jadalnej izby, 
dokąd też zaraz i ciocia Gertruda na- 
deszła, ze zwykłą zapobiegliwością swą 
dowiadując się a rozpatrując w juk 
dziach į twarzach. 

Jak z rana tak i teraz Hennichen 
był wesół bardzo. Ujął zaraz w ojewo- 
dzica pod rękę i zostawiwszy Tiliusa 
na rozmowie wielce oży wionej z ciocią 
Gertrudą, kóra się nim mocno zajęła, 
wciągnął go we wgłębienie u okna. 

— Przypadek nas poznał i zbliżył, 
czas nas poprzyjaźnił — ozwał się do 
wojewodzica. — nie bierzcie mi za złe, 
że stary a doświadczony zapytam was 
Z troskliwością dobrego sługi przyja- 
ciela: macie-li zasób na drogę? przy- 
słał-li wam rodzie co trzeba? 

To mówiąc w oczy mu 
pilno. Janusz się rumienił. 

— Niewiele potrzebuję — a zda mi 
się, że będę miał ile na drogę trzeba. 
a|Niemniej dziękuję wam, panie Henni- 
chen, za ten dowód przyjaźni. 

— Nie dziękujcie — wtrącił stary — 
nagotowałem worek z dwóchset flore- 
nami złotemi. Niewielka to rzecz, Nie 
zapotrzebujecie ich, to mi je odwie- 
ziecie lub przekażecie; a jeśli w podró. 
ży niespodziewanego się co trafi, po 
dziękujecie mi, żem przewidział. 

śCiąg dalszy nastąpi), 


patrzał 


Nr. 28 


GAZETA WĄBRZESKA — czwartek, dni 


5 grudni 29 r. 


YU, 


W dniach 29 i 30 grudnia 28 r. odbył 
się zjazd oświatowy w Warszawie. 
Zjazd ten zwołany został: przez Związek 
Zawodowy Nauczycielstwa Polskich 
Szkół Średnich, przez Związek Polskie- 
go Nauczycielstwa Szkół Powszechnych 
(t. zw. ogniskowców), Związek Nauczy- 
cieli Przedszkoli, Centralne Biuro Kur- 
sów dla Dorosłych, Centralny Związek 
Młodzieży Wiejskiej, Centralny Związek 
Kółek Rolniczych, Związek Bibljoteka- 
rzy i Tow. Uniwersytetu Robotniczego. 

Na zjazd zjawili się i składali życze- 
nia przedstawiciele ministerstw i róż- 
nych organizacyj społecznych i nauczy- 
cielskich. 

Z pośród licznych uchwał intereso- 
wać nas mogą najbardziej następujące: 

1) Zjazd uchwalił domagać się szkoły 
świeckiej, wolnej od wpływu kleru — 
oraz do chwili zniesienia nauczania re- 
figji w szkołach, uzależniania nauczania 
tego przedmiotu od woli rodziców i opie- 
kunów dzieci. 

2) Zjazd wypowiedział się za oderwa. 
niem Departamentu Wyznań od Mini- 
sterstwa Oświaty. 

3) Wychowanie moralne chce zjazd 
oprzeć na t. zw. etyce niezależnej — t. j. 
bezreligijnej. 

Zaznaczyć należy, że między zwoły* 
wującymi zjazd jest Zw. Pol.. Naucz. 
Szkół Powsz. — many u nas pod nazwą 
„Ogniska“ i Centralny Związek 
Młodzieży Wiejskiej. t 

Nasze katolickie społeczeństwo nie 
może lekceważyć zjazdu i jego uchwał, 
boć one znów godzą, w nasze najważniej- 
sze i nąjświętsze prawa. - 

Przypominamy sobie, że już dawniej 
— bodaj 1927 r. — podobny zjazd uchwa 
li} podobne żądania — i że w owym 
zjeździe również brali żywy udział 
„ogniskowcy* i Zw. Młodzieży Wiej- 
skiej, że wówczas też udział brały i 
przez swych delegatów życzenia składa- 
ły organizacje: „Wyzwolenia“, socjali- 
styczne, żydowskie i wolnomyślicielskie 
czyli masońskie. 

Przypominamy sobie, że stronnictwa 
lewicowe przeprowadziły w Sejmie i Se- 


— 


nacie — większością rezolucję, wzywa- | 


jącą rząd do skasowania okólnika min. 
Bartla, dotyczącego nauki religji i prak- 
tyk religijnych w szkołach. 

Przekonujemy się, że lewicowe prze- 
ciwkatolickie organizacje, tak politycz- 
ne, jak społeczne i oświatowe, stale i 
wytrwale pracują w tym kierunku, aby 
naukę religii św. wyrzucić ze szkół, a 
wychowanie oprzeć na t. zw. etyce nie- 
zależnej, czyli bezreligijnej, które to wy- 
chowanie we Francji, Ameryce i innych 
krajach wydało i wydaje okropnie smut 
ne: owoce. 

Znamiennem jest, że w tej przeciw- 
religijnej, — przeciwkatolickiej robocie 
zawszę gorliwy udział bierze Związek 
Pol. Nauczycieli Szkół Powszechnych 
czyli „ogniskowuy*. Gdy dawniej wypo- 
wiadano uzasadnione podejrzenie, że 
Związek Pol. Naucz. Szk. Powsz. (,,ogni- 
skowcy*) są przeciwnikami religji kat. 
i kat, wychowania w szkołach, stanow- 
czo temu zaprzeczali, a twierdzili, że 
tylko pewne Koła Zw. wykolejały się. 
Teraz zrzucili maskę, bo przecież Zwią- 
zek jako taki brał udział w owym 
zjeździe a przedstawiciele brali udział 
w jego uchwałach. — Zatem Związek 
jest wrogiem nauczania religii w szko- 
łąch i religijnego wychowania. — Teraz 
już nie pomogą żadne obłudne wykręty. 
Katolicy muszą wysnuć stąd wnioski a 
katolickie organizacje muszą ponownie 
wnieść jak najbardziej stanowcze sprze- 
ciwy. Aby wciągnąć w swoje szeregi 
nauczycieli katolickich, Związek nie ka. 
że wszędzie wysuwać swych dążeń prze- 
ciwreligijnych. W zachodniej Polsce 
Związek (Ognisko) ukrywa jeszcze swoje 
cele, a tylko ci i owi czołowi związkowcy 
okazyjnie i prywatnie ujawniają swoją 
niechęć lub złość do religji, mianowicie 
katolickiej, a czasem tylko z nieostroż- 
ności nawet wobec uczniów ujawniają 
swoję zapatrywania, i 

Katolicy, nauczyciele, jeżeli chcą za- 
służyć sobie na miano prawych i sta- 
nowczych katolików z głębokiego prze- 
konania, muszą odwrócić się od przeciw 
religijnego Związku, muszą wystąpić z 
„Ogniska bo nie wolno katolikowi na- 
leżeć do przeciwreligijnych organizacyj 
i nie wolno takich bezpośrednio lub po- 
średnio popierać, O tem wie przecież 
każdy katolik uświadomiony, a tem 
więcej nauczyciel. Nauczyciel — wy- 
chowawca ma kształcić silne, zdrowe 
[U tery, zatem sam musi mieć silny 
charakter katolicki, który mu nakazuje, 
by bezwzględnie odwrócił się od tego, 
co jest sprzeczne z katolickiemi przeko- 
naniami i zasadami. 

Wiemy dobrze, czem tłumaczą nau- 
czyciele katolicy swoją. przynależność 
do „Ogniska, * 

Mówią: Związek P. N. Sz. P. (Ogni- 
sko) daje większe korzyści, niż Chrz. 
Stow. N. Sz. P, być może, że daje więk- 
sze korzyści materjalne, a dlaczego? Bo 
ma daleko więcej członków, a dlatego 
większe dochody ze składek. Jeżeli by 
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Sprzedaż Gwiazdkowa 


przyniesie zyski tylko tym, którzy już 
teraz rozpoczną ogłaszać się w naj- 


poczytniejszej w powiecie i mieście 


s 2 ne(( 
„Gazecie Wąbrzeskiej v 


zechnionej i naj- 


W 
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wszyscy nauczyciele katolicy „przystą- 
pili do Chrz. Stow. N. Sz, P. to umożli- 
wią jego członkom i sobie tem samem 
większe korzyści materjalne. A zatem od 
was, to kat. nauczyciele zależy! Zw. P. 
N. Sz, P. mógł dawać większe korzyści 
dlatego, że uzyskiwał większe subwen- 
cje rządowe i większe udogodnienia, a 
uzyskiwał dlatego, że miał za sobą 
większą liczbę i większą siłę pominąw- 
szy to, że w decydujących kołach miał 
swoich przyjaciół. Ale gdy Chrz. 
Stow. N. Sz. P. się rozrosło i wzmocniło, 
decydujące sfery musiały mu przyznać 
podobne subwencje i udogodnienia, a 
uzyska ich coraz więcej, jeżeli będzie 
silniejsze i liczniejsze, bo więcej z nim 
będą musieli się liczyć, Podobnie działo 
się za rządów zaborczych. Był liberalny 
Alig. Lehrerverband — i był Kath. 
Lehrerverein. Dopóki kat. Lehrerve- 
|rein był słaby, lekceważono 80, ale 
zmnieniło się gruntownie, gdy Kat. St. 
Naucz. wrosło liczebnie i moralnie. 
Wtedy to prusko-luterskie władze szkol- 
| ne musiały zmienić swoje stanowisko i 
|chcąc nie chcąc choć z ukrytą /złością 
równo miernie traktować Kat. Stow. 
Nauczycieli i przyznawać mu te same 
uprawnienia, co liberalnemu. 

A więc czy Chrz. Stow. N. Sz. P. u- 
zyska należyte wpływy i względy jedy- 
nie od was zależy, katol. nauczyciele. 
A wpływy Stow. tem będą. silniejsze, że 
za katol. nauczycielami stanie mocno 
poprze ich całe kat. społeczeństwo, sko- 
roby się przekonało, że Chrz. Stow, N. 
Sz. P. byłoby po macoszemu trakto- 
wane lub upośledzone, bo my katolicy 
w Polsce też jeszcze mamy prawa. 

Mówią nie jedni, zwłaszcze młodzi: 
chodzi nam o egzaminy, lub o posady, 
a mamy” wrażenie, że” „0gniskowcy* 
mają pierwszeństwo i większe poparcie. 

Przekonaliście się,,że przynależność 
do Ogniska nie zastąpi wiedzy. Ogni- 
skowey tak samo przepadali przy egza- 
minach, jak nieogniskowcy. Sumienna 
praca w szkole i rzetelna wiedzą muszą 
dać dobry wynik egzaminu. 

Nie chcę i nie mogę przypuszczać, by 
przełożone władze chciały lub mogły, 
kierować się jakąś stronniczością, boć 
byłoby to jaskrawem bezprawiem, by- 
łoby to zdeptaniem konstytucyjnie 
zagwarantowanego równouprawnienia. 
Jestem przekonany, że władze szikolne 
przy nadawaniu posad kierują się i 
muszą kierować ściśle  rzeczowemi 
względami. A więc muszą brać w ra- 
chubę stopień kwalifikacyjny i nauko- 
wy, pedagogiczny i  morałny, a 
winny też brać godziwe względy na sto- 
sunki i warunki gminne, mogą zaś po- 
nadto uwzględnić godziwe specjalne 
stosunki kandydata, o ile ogólnym wy- 
maganiom odpowiada. 

Zatem też bezpodstawnem wydaje 
mi się twierdzenie, jakoby „ogniskow- 
cy“ mieli pierwszeństwo do lepszych po 


sad. Katolicy nauczyciele!  Uświado- 
,mione społeczeństwo katolickie żąda 
aby kat. nauczyciele bezwzględnie nale- 
żełi do Chrz. Stow. N. Sz, P. a nie do 
„ogniskowców*. „Ogniskowcy* już od- 
dawna nie mieli w kat. społeczeństwie 
należytego zaufania, a teraz gdy wy- 
raźnie ujawnił się charakter przeciw- 
religijny Zw. P. N. Sz. P., musi stracić 
resztki zaufania. 


W osławionym Zjeździe Przeciwreli- 
gijnym wziął też udział Centr. Zw. Mło- 
dzieży Wiejskiej, a tem samem ujawnił 
swoje dążności przeciwreligijne. Już 
dawniej wypowiadaliśmy uzasadnione 
podejrzenia, że C, Zw. Mł. Wiejskiej 
jest przeciwreligijny, a i że prowadzi 
młodzież na manowce. 

Uroczyście temu zaprzeczono, a teraz 
wyszło szydło z worka. 

W zach. Polsce zajmowali się zakła- 
daniem Kół Młodz. Wiejskiej przewa- 
żnie „witosowcy*, a potem też obok 
nich „wyzwoleńcy* i inni lewicowcy; 
chcę chętnie pnzypuszczać, że tam, gdzie 
witosowcy kierowali kołami Młodz. 
MASEK nie dopuszczano dążeń prze- 
ciwreligijnych bezpośrednio. Ale po- 
średnio jednak przesiąkały przeciwreli- 
gijne albo przynamiej niezgodne z 
kat. zasadami poglądy przez pisma C. 
Zw. M. W. i przez odwiedzających koła 
instruktorów z C. Zw. — a już samo u- 


i|sunięcie Kół Mł. W. od wpływów Ko- 


ścioła a nawet starszych tylko ujemne 
może wydać owoce. Nanie się bowiem 
zdadzą dla społeczeństwa i państwa bły 
skotliwe efekty, jeżeli nie będzie sil- 
nych, religijnych i moralnych podstaw. 
Młodzież — i to często obojga płci ra- 
zem, jako w kołach M. W. bywa 
samopas puszczona, bardzo łatwo się 
wykoleja i idzie na manowce, — a tem 
więcej w obecnych powojennych eza- 
sach. 

A zatem, po ujawnieniu przeciwreli- 

gijnej Centr. Zw. MŁ W. chyba wresz- 
cie i ci, którzy patronowali „ogniskow- 
com“ i Kołom Młodz. Wiejskiej przej- 
rzą i dążyć będą usilnie ku temu, aby 
gruntownie naprawić zło, które nie- 
bacznie zaszczepili. Kto posiada sumie- 
nie katolickie i poczucie_ odpowiedzia|- 
ności, musi dołożyć starań, aby wszyst- 
kie Koła Mł. Wiejskiej przeprowadzić 
pod sztandar Kat. Związku Mł. Polskiej, 
który stoi pod najwyższym protektora- 
tem J. E. Ks. Biskupa, a którego dele- 
gatem jest ks. generalny sekretarz. 

Po uchwałach warszawskich, jawnie 
przeciwreligijnych każdy uświadomiony 
katolik, każda kat, organizacja, każde 
pismo, które się zowie i chce być uzna- 
wane katolickiem wszyscy są zobowią- 
zani zwalczać bezwzględnie, celowo, rze 
czowo i stanówózo tak Związek P. N. 
Sz, P.; czyli „Ognisko“, jak i C. Zw. 
Mł. Koła Młodzieży Wiej- 

skiej. 


W., czyli 
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Wabrzeźno, 4 grudnia 1929 r. 
KALENDARZ, 
Środa 4 listopada 1929 r. 
Barbary. 


Czwartek 5 listopada 1929 r. 
Łucjusza, 


© Przedstawienie gwiazdkowe. Wczoraj 
we wtorek odbyło się przedstawienie 
gwiazdkowe dzieci Ochronki Dzieciątka 
Jezus, Popisy naszych milusińskich wy- 
padły bardzo udatnie. Szczegółowe sprawd- 
zdanie zamieścimy w następnym numerze, 


© Co będzie 10 grudnia? W dniu tym 
po dłuższej przerwie ujrzymy godną widze 
nia sztukę Tow. Młodzieży Żeńsk, urządza 
w dniu tym przedstawienie amatorskie o 
treści religijnej. Przedstawienie to ze wzglę 
du na pouczającą treść polecamy jak naj- 
bardziej. 

© Osobiste. Dnia 3 bra, obchodził poseł 
naszego okręgu p. Fr. Wrzesiński z Lipni- 
cy dzień swego patrona św. Franciszka 
Xawerego, Przy tej okazji p. posłowi skla- 
damy nasze serdeczne życzenia, 


© Jarmark w dniu 3 bm. Jarmark był 
tym razem bardzo ożywionym, Na targowi 


sko spędzono bardzo znaczną ilość koni, 
bydła i nierogacizny. Ożywieniu jarmarku 
sprzyjała pogoda. Ceny utrzymały się na 
poziomie osiatnich tygodni. Za konie pła- 
cono od 800—1000 zł, przeciętnie zaś 500 
do 600 zł. Krowy sprzedawano przeciętnie 
od 300—700 zł, Za tluste jałówki j.stadniki 
płacono 70 zł. za cehtnan. 


© Kino „Słońce“ ani na chwilę nie 
przestaje ściągać tłumów widzów. _Szoze- 
gólnie „Poeta - Żebrak“ j wisielec, Fran- 
ciszek Villon, patron artystycznej: cyga- 
nerji wszystkich wieków, podoba się po- 
wszechnie. Na tle posrebrzanych srebrem i 
księżycem dachów, na tle wystylizowanych 
komnat królewskich rozgrywa się prze- 
dziwna ballada o romantycznym rybałcie, 
którego rolę odtwarza genialny John Barry 
more. 

© Baczność Sokolil We czwariek dnia 
5 grudnia o godz. 20-ej odbędzie się mie- 
sięczne zebranie na sali druha Szymań- 
skiego Pod orłem. Obecność „wszystkich 
obowiązkowa.  Czołem! ; Prezes. 


© K. S, „Czarni“ Grudziądz — K, S. 
„Pomorzanka“ Wąbrzeźno 6:0 (3:0). 
Zawody powyższe rozegrano w ubiegłą 
niedzielę w Grudziądzu zakończyły się 
sromotną porażką „Pomorzanki“ w sto- 
sunku 6:0. Piłkarze nasi wprawdzie za- 


kończyli już swój sezon, lecz na spec- 
jalne zaproszenie „Czarnych“ zmierzyli 
z nimi swe siły, Przyjazd Pomomzanki 
był silnie reklamowanym, gdyż jak 
wiadomo dotąd Pomorzanka na grun- 
cie grudziądzkim pokonaną nie została. 
Zespół Pomorzanki uległ przeciwniko- 
wi  słabszemu, który miał swój 
szczęśliwy i dobry dzień. Sądząc z prze- 
biegu gry trzeba przyznać, że gospoda- 
rze wygrali zasłużenie. Teren był błot= 
nisty i rozmokły co już dla Pomorzan- 
ki wielki minus. Poza tem do klęski 
przyczyniło się, i to w znacznej mierze 
zlekceważenie przeciwnika. Niedzielna 
porażka Pomorzanki jest jednym, z 
często spotykanych w piłce nożnej ob- 
jawów, że przegrać może i drużyna naj 
silniejsza, jeśli prześladuje ją „pech“ i 
gracze czują się zbyt pewni zwycięstwa. 
Zaznaczyć wypada, że Czarni uzy” 
skali 3 bramki z rzutów karnych. 


© Z Towarzystwa Ludowego w Wą: 
brzeźnie. Plenarne zebranie Towarzy- 
stwa Ludowego odbyło się w ubiegłą 
niedzielę o godz. 4 po poł. przy bardzo 
licznym udziale członków. Zebranie 
zagaił zastępca prezesa p. Konstanty 
Cander. Z pośród wielu omawianych 
spraw, najważniejszą była sprawa ob- 
chodu 25-lecią istnienia Towarzystwa, 
które przypada w dniu 8 grudnia, Z po- 
lecenia nieobecnego na zebraniu pre- 
zesa wyraził p. Grabowski jego zdania 
w tej sprawie. Prezes oświadczył przez 
przez usta p. Grabowskiego, że obcho- 
dzeniu rocznicy jest przeciwny. Zebrani 
powyższe przyjęli z pewnem  oburze» 
niem i po większej na tem temat dye 
skusji, uchwalili jednogłośnie 25-lecie 
ebchodzić uroczyście. Ze względu na 
trwający obecnie adwent, uchwalono, 
że główny obchód jubileuszowy odbę+ 
dzie się w lecie. Jednakowoż dzień za» 
łożenia postanowiono uczcić w ramach 
możliwych w adwencie. Narazie na 
zebraniu tem wypowiedzieli się 
wszyscy za odbyciem jubileuszowego 
zebrania, na które zaprosi się czołowe- 
go założyciela Towarzystwa ks. dzie- 
kana Wilkansa (Wielkie Czyste, pow. 
Chełmno) i dawniejszych członków 
zarządu zasłużonych dla rozwoju orga» 
nizacji. Do ustalenia całkowitego pro- 
gramu wybrano zarządowi do pomocy 
komisję w skład której weszli pp. M, 


Radzmiński, Żmijewski, Donarska i 
Ziorkowska, f 

W dalszym ciągu omawiano sprawę 
urządzenia tradycyjnego obchodu 


gwiazdkowego dla członków Towa- 
rzystwa i postanowiono również wpwo- 
wadzić odznaki członkowskie. 

Na zebranie powyższe nie przybył 
bez podania powodów swej  nieobec- 


"tości prezes "Towarzystwa p. red. Bo- 


lesław Szczuka. Ponieważ porządek 
obrad «przewidywał sprawy ważne, 
więc członkowie Towarzystwa nieobec- 
ność prezesa przyjęli z pewnem uzasa- 
dnionńem zastanowieniem się. 

Członek Towarzystwa. 


© Sanatorom do wiadomości] W nr. 
18 sanacyjnego „Dnia Pomorskiego“ 
ukazał się artykuł niejakiegoś p. K. w 
sprawie wyborów do Sejmiku  Powia- 
towego, w którym p. K. twierdzi, że 
praca nad zjednoczeniem wszystkich 
czynników politycznych celem ułożenia 
wspólnych list kandydatów rozbitą zo 
stałą przez metody Stronnictwa Naro- 
dowego i Wyzwolenia, 

Otóż stwierdzić trzeba, że wiado- 
mość ta tendencyjna zresztą jest fał- 
czem, bo cały powiat wąbrzeski wie 
dzisiaj dokładnie, że czynniki, które 
do „robienia wyborów“ się wzięły, po 
pierwsze nie są do tego powołame, po 
drugie dlatego właśnie, że się do nich 
wzięły, wywołały słuszną zresztą re- 
akcję, gdy stwierdzono, że pominąć 
chciano obywateli należących do Obozu 
Narodowego. 

Radzimy więc w kłamstwa się, nie 
zabawiać, tem więcej, że materjału 
mamy dużo, niebardzo sympatycznego 
do druku dla szerokiej publiczności na- 
szego powiatu — która od „czynników“ 
miarodajnych czego innego oczekuje, 
aniżeli „robienia“ wyborów przez pp. 
sołtysów, oraz „wyteżonej* pracy nad 
zbieraniem abonentów dla sanacyjnego 
„Dnia Pomorskiego“ i ściągania zde- 
klarowanych sum na tenże D. P. od 
żbałamuconych obywateli. 

Banzaj. 


OSIECZEK, pow. wąbrzeski, 

Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży 
Żeńskiej z Osieczka urządziło w niedzielę 
2 listopada wieczorem w sali p. Jaranow- 
skiego wieczornicę połączoną z tańcami i 
rozmśitemi grami towarzyskiemi. — Przy- 
grywała doborowa orkiestra. Bawiono się 
ochoczo do późnej nocy. 


Sokoli w parlamencie czechosłowackim, 
W nowym parlamencie czechosłowac= 
kim zasiadać będzie 67 posłów-sokołów, 
należących do różnych stronnictw politycz 
nych (głównie do partji narodowo-socjali- 
stycznej, narodowo-demokratycznej, repu- 
blikańskiej i rzemieślniczo-kupieckiej), W 
sprawach, dotyczących sokolstwa czecho- 
słowackiego, wszyscy ci posłowie bez róż- 
nicy przynależności partyjnej występować 
będą na terenie sejmowym solidarnie, Q 


KOWALEWO, 


© Z życia Stow. Młodzieży żeńskiej, 
Wystawa robót ręcznych i kukurydzy. 
Przez trzy miesiące pracowały druhny 
ae Stowarzyszenia. W ubiegłą niedzielę 
ujrzało Kowalewo w salce parafjalnej 
wynik ich pracy. Robótki starannie wy- 
konane rozłożone były na stołach i po- 
zawieszane na ścianach, Był to wynik 
bezinteresownej pracy  kierowniezki 
kursu p. Orlińskiej. Praca kiero- 
wniczki przyczyniła się do tego, że 
druhny nasze więcej umieją niż poń- 
czochy cerować. Mądre panienki za- 
wczasu przygotowują sobie wyprawę. 
Około godz. 5 ustawiono stoły, przy któ- 
rych zebrali się goście i druhny. Kaw- 
ka z pączkami to pierwszy punkt pro- 
gramu., Zabiera głos protektor Stowa- 
rzyszenia ks. prob. Puppel, wskazując 
na ważność robótek. Dziękuję paniom 
i panom — mówił ks.,patron — za Ich 
przyczynienie się swą pracą. do powsta- 
nia i szczęśliwego zakończenia kursu. 
Co było więcej? Deklamowano dia- 
log „To mi się raz zdarzyło”, był mo- 
nolog z koszem i obręczą od beczki. 


| pocxciwym czytelnikom 


„Gazety“ z 
czem się pop. Za każdym razem bito im 
brawo aż ręce bolały. Najdzielniejsze 
kursistki otrzymały po kilku serdecz- 
nych słowach z rąk kierowniczki kursu 
cenne nagrody. Delegat Zw. Stow. z 
Wąbrzeźna Siemiątkowski zachęcił 
druhny do dalszej pracy. Ks. protektor 
Puppel wręczył niektórym druhnom od 
kukurydzy upominki. Wspomniał dalej 
ks. patron, że kurs uprawy kukurydzy 
rozpoczęło znacznie więcej druhen, lecz 
jednej druhnie baran rogami skonfisko- 
wał owoc pracy i premję a drugą okra- 
dły gadatliwe stworzenia dwunożne, 
ukochane przez wszystkich  śpiochów, 
gąski, dostawczynie smacznej okrasy. 
Niech żyje kukurydza! 

Jeżeli wystawa robót ręcznych i ku- 
kurydzy wypadła dobrze, to konkurs 
pączkowy udał się bardzo dobrze jak 
rozstrzygnęli uczestnicy kawki z pra- 
wdziwych „bonków*. P. kierowniczka 
szkoły gospodarstwa zapewniła, że 
chętnie służy druhnom wszelką pomocą. 
Pieśń „Wszystkie nasze* stanowiła 
ostatni punkt wystawy i kawki. Brawo, 
druhny kowalewskie. 
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Rzym, 4. 12. Tel. wł. 

W porcie włoskim Spezia najechał pa- 
rowiec pasażerski na torpedowiec, który 
natychmiast zatonął. Załogę zdołano ura- 
tować. 


Poznań, 4. 12, Tel. wł, 

Strasznej zbrodni dokonano w Pieru- 
szycach pod Pleszewem. 25-letni Czesław 
Konieczny wymordował siekierą całą ro- 
dzinę: matkę swoją, 2 siostry i 8 braci, 
czwarty brat dogorywa. 

Powodem okropnej zbrodni miał być 
sprzeciw rodziny na małżeństwo jego z 
córką miejscowego nauczyciela. Mordercę 
aresztowan9, 


Berlin, 4. 12. (Tel. wł.) 

W kopalni „Haninbal* w Bochum zer- 
wała się lina stalowa od windy, przyczem 
śmierć znaleźli trzej górnicy. 


Warszawa, 4. 12. Tel. wł. 

Przybył tu poseł niemiecki Rauscher. 
Spodziewają się, że prowizorjum traktatu 
handlowego polsko-niemieckiego zawarte 


Warszawa, 4. 12. Tel. wł. 

W kołach rządowych postanowiono nie 
sprzeciwiać się pracom Sejmu, Akcją 
rządu ograniczyć się ma do forsowania 
zmiany konstytucji. i 

Moskwa, 4. 12. Tel. wł. 

W Nikolski — Usuryjsk zawarta z0- 
stała ugoda sowiecko-chińskaą. Na mocy 
tej ugody przywrócony zostanie poprzed- 
ni stan rzeczy na kolei mandżurskiej. 


Nowy Jork, 4. 12. (Tel. wł.) 

Zamordowany został senator Józef Mo- 
gler w St. Louis, w chwili gdy wstępował 
on do kina, którego był właścicielem, od- 
dano do niego strzały. 

Chicago, 4. 12. 

Fala zimna wzmaga się na północy i 
środkowym zachodzie Ameryki. W Chica- 
go zmarzło 60 osób. 


Czy jesteś już członkiem 


Polsk. Czerwonego Krzyża? 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Aleksander Zalewski, 
Wąbrzeźno, Poniatowskiego 2. 

Za ogłoszenia i reklamy nie odpowiada 


Przyjechali na wystawę robótek cieka- Kiedy będzie nowy kurs, a co lepsza, | zostanie w dniach najbliższych. Wczoraj redakcja. 
wi warszawiacy, zaśpiewali coś „na łbie | jego zakończenie. odbyła Rada Ministrów w tej sprawie po- Druk: Drukarnią Toruńska S: A. 
stać" i... nie będziemy dawali zgorszenia Uczestnik. siedzenie. w Toruniu. 
DAWNY 
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Hotel Pod białym orłem 
wł. Fr. Szymański. 


pa Apia Z a zc PERU SŚŁ ARE 
Już we czwartek, dnia 5 bm. w piątek 
i w sobotę o godz. 8,15 wieczorem 
ukaże się dawno zapowiedziany i o- 
czekiwany największy film świata 


DONNA 


A yy 


im Mie Poeta zebrak 


czyli (BALLADA 0 WISIELCU) 


Biorą w nim udział największe potęgi-ekranu 


KONRAD VEIDT i 


JOHN BARRYMORE. I CLARA BOW. 


EO EARTE BET RE TE OEEO OE T RESE N 
A 


MASTĘDNY PROGRAM: 
NA ZGUBIŁ) DRODZE 


w roli tytułowej: 


— 


WON 


Uwaga! 


Niniejszem podaję do publicznej 
wiadomości, że z dniem 26 b. m. 


rozsyłam 


giat I drze Paddle 


po wszelkich ulicach 
i to we wtorki, czwartki i soboty. 


Skład węgla i drzewa opałowego 


Józef Piotrowski, Wąbrzeźno, 


Uwaga! | 


wydzierżawić | 


i Porządku Publicznego. 
L. dz. lil. 9371/29. 


h Miejski Urząd Bezpieczeństwa 


Zarządzenie 


w sprawie tępienia szczurów na obszarze miasta Wąbrzeźna. 


Na podstawie art. 1 i p. 4. art. 11. ustawy z dnia 25 lipcz 
1919 r. (Dz. Ust. Nr. 67. poz. 402) w sprawie zwalczania chorób 


posady 


niech ogłosi w ogłoszeniach 


zakaźnych oraz innych chorób, występujących nagminnie i rozpo- 


|rządzenia wykonawczego Ministra Zdrowia Publicznego, wydanego 


w porozumieniu z Ministrem Spraw Wewnętrznych, w sprawie zwal- 

czania chorób zakaźnych z dn. 16. 10. 1919 (Mon. Polski nr. 224) 

zarządza się ogólne tępienie szczurów na obszarze miasta Wą: 
brzeźna w dniu 9 i 10 grudnia br. 
§ 1. 

Do tępienia szczurów obowiązani są przystąpić wszyscy wła- 

ściciele lub zarządcy poszczególnemi nieruchomościami, właści- 

ciele piekarń, zakładów rzeźnickich i innych zakładów. przetwa- 


ul. Pomorska, w.90 


Majatek ziemski 


w Ludowicach 
składający się z około 96 mórg z pięcioma $ 
dobremi budynkami z dobrym inwentarzem, % 
-: sprzedam przy nikłej wpłacie. :- 


Konrad Dahmer, Wabrzeźno. 


Justa łttryana palenia 


kawy w Wąbrzeźnie poleca 
pierwszorzędne kawy. W.79 


ġe Proszę z okazji korzystać! wy 


Właściciel Wincenty Lewandowski 


Telefon 148, Wąbrzeźno. ul: Kolejowa 


rzających produkty spożywcze, zakładów fabrycznych i rzemieślni- 
czych, wszelkich składów itp. Trutki powinny być porozkładane 
w domach mieszkalnych, zabudowaniach gospodarczych, we wszel- 
kich składach. piwnicach. śpichrzach, poddaszach, na wolnych 
niezabudowanych placach, w ogrodach itp. bez względu na to, 
czy obecność szczurów zastała stwierdzona. 


Gazety Wąbrzeskiej” 


Termin rozłożenia ustala się na dzień 9 i 10 grudnia 1929 r. 
Trutki powinny pozostać na miejscu w ciągu co najmniej 2 dni. 
Padłe szczury należy zakopać do głębokości nie mniejszej niż 
3/4 metra. 

§ 3. 


Osoby, wymienione w $ 1. obowiązane są nabyć trutki w miej- 
scowej aptece i we wszystkich drogerjach miasta Wąbrzeźna, 
w których sprzedaż wypróbowanego środka będzie się odbywać 
tylko w dniach 9. i 10. grudnia b. r. po cenie 1,50 zł wraz z słoi- 
kiem. W lokalach tych nabywcy będą rejestrowani. 


$ 4. 

Przed przystąpieniem do tępienia — wszyscy właściciele do- 
mów, obowiązani są nieruchomości swe doprowadzić do należytej 
czystości, wywieźć zawartość śmietników, usunąć wszelkie odpadki 
i śmieci, zanieczyszczające posesje itp. ażeby szczury w okresie 
tępienia pozbawione były zupełnie normalnego pożywienia. 

Gruntowne oczyszczenie domów. dziedzińców, zabudowań 
gospodarczych, ogrodów, wolnych niezabudowanych placów itp. 
powinno się edbyć do dnia 7. grudnia 1929 r. Śmieci należy wy- 
wozić do sadzawki znajdującej się na gruncie wydzierżawionym 
przez Bractwo Strzeleckie przy ulicy Pomorskiej. 

Zezwolenia na nabycie trutek wydawane będą bezpłatnie w 
biurze Miejskiego Urzędu Bezpieczeństwa i Porządku Publicznego 
(Ratusz pokój nr. s do dnia 7 grudnia 1929 r. 

W czasie rozkładania trutek tak jak i po terminie organa po- 
licyjne będą kontrolować, czy wszyscy właściciele domów i zakła” 
dów etc zastosowali się do niniejszego zarządzenia. 

5 


DEE | 0009: 6600 
Zyczenie świąteczne. Do wydzierżawienia 


skład 


nadający się na biuro pra- 
wne i wszystkie inne branże 


nl. Kościuszki 7, I. ptr. 
w95 


0086:400% 


„Praca dla 
chrześcijan“ 


Ludzi (obojga płci) ener 
BO | gicznych, inteligentnych 
wej i sprytnych — do Stałej 
pracy komercjalnej, w 
każdym zakątku Polski 
— poszukuję się. Po 
czteromiesięcznej pró- 
bie ewentualna  stabili- 
| zacja. Podania numoty- 
2 woyane dokładnym ży- 
BR | ciorysem należy natych 
«| miast nadesłać pod 
84] adresem Krzysztofowicz- 
Lwów. Legjonów 1. 

a317 


Kawaler Pomorzanin lat 30 
kat., miłego usposobienia na 
dobrym stanowisku poszuku 
je celem ożenku panny wzgl. 
młodej wdówki. Posag dla 
wspólnego dobra pożądany. 
Dyskrecja pod słowem cho- 
noru zapewniona. Oferty z 
fotografją, którą się zwraca. 
do „Gazety Wąbrzeskiej", 
Pod M 1000 


Podaje się do wiadomości wszystkimi zaintereso- 
wanym, że biuro zmarłego zastępcy procesowego Ś. p. 


STEFANA PiSZCZA 


zostaje z dniem 1 bm. zamknięte. Wszystkich mandan- 
tów uprasza się o odebranie akt za zwrotem dotąd pow- 
stałych kosztów. 

Po upływie 10-ciu dni niezgłaszający się mandanci dadzą 
powód do przymuszwego ściągnięcia od nich kosztów 
Zainteresowanych przyjmuje się w poniedziałki, środy i 
piątki od godz. 10-12 przed poł. i od 3-5 po południu. 

Biuro å. p. Stefana Piszcza w likwidacji. 
Wąbrzeźno, ul. Wolności 55. 


Winni niespełnienia obowiązków, wynikających z niniejszego 
zarządzenia, ulegną w drodze administracyjnej grzywnie do 1000 zł 
lub karze aresztu do 3 miesięcy wzgl. obu karom łącznie. 


Wąbrzeźno, dnia 2 grudnia 1929 r. 


Uczeń 
kowalski . 


może się zaraz  zglosić. 
Ruciński, mistrz kowal- 
ski Różankowo. poczta 
| świerczynki powiat To- 
ruń, 


AWR: a 08 
pzy try ra, PE 


Rozpowszechniajcie 


„GAZETĘ WĄBRZESKĄ" 


Schwarz burmistrz, 


e a OER 


